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Co to tak szumi i huczy? Wacek i Irka 
biegna co tchu w strone mostu. Martwa 
przez cala zime rzeka nagle ozyla. Plyna po 
niej wielkie kawaly lodu. 


— Wiosna... wiosna... szuu.. szu... — 
pluszcza fale. 

— Do morza... do morza... — skrzypia 
kry, uderzajac o drewniane pale mostu. 
Most trzesie sie caly od tych uderzeñ. 

Patrza dzieci, a tu wraz z lodem plyna 
jakies deski 1 belki. Widocznie woda znio- 
sla jakiś mostek. 

— Zejdźmy lepiej na brzeg — mówi 


Irka. 
WIOSNA TUŻ... TUŻ... 


Na drabinach, wzdłuż ulicy, 
strzygą drzewa ogrodnicy. 
Lecą witki i pręciki 

wdól, na jezdnię i chodniki. 
Zebraly się małe dzieci, 
patrzą, co tak zgóry leci, 

i zbierają gałązeczki: 

będą robić zabaweczki. 

Jaś zmajstruje bat na konie, 
Zocha — ogród na balkonie, 
a Stefanek-nieboraczek 
będzie śliczny miał wiatraczek. 
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KOZA 


W małej komórce mieszka koza Bura- , 
ska. Przez całą zimę siedzi w zamknięciu 
i bardzo się nudzi. Ale zima minęła. Bura- 
ska pociąga swym kozim nosem. 


Wymknela się z komórki i dalejze bry- 
kac po podwórzu. 

— Hau... hau... Jeszcze nie czas na spa- 
cery — zaszczekal pies Kruczek. 

— Właśnie, ze czas, właśnie, ze czas — 
zaświergotały wróble na dachu. 

— Poszukam sobie czegoś do jedzenia 
— pomyślała koza. 

Ale na podwórku trawa nie rosła. Za 
podwórkiem jest duży, pusty plac. Hop! 
Przeskoczyła Buraska przez niski płot. Już 
jest na placu. Pod płotem rosną kępki mło- 
dej trawy. To dopiero używanie! 


O KOŻUSZKU 
ZE SŁOMY 


Co się tu dzieje, co się tu dzieje! 

Już śnieżek taje, słoneczko grzeje. 
Dzieci bez paltek biegają wszędzie. 
Chyba niedługo już wiosna będzie. 
Na podwóreczku pompa studzienki 
jęczy, skrzypiące wydaje dźwięki: 
— Zdejmijcie ze mnie słomiane futra, 
bo się rozpłynę w słonku do jutra... 
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OGRÓDEK NA OKNIE 
Zasialam owles 
w skrzynce na oknie. 


W slonku sie grzeje, 
a w deszczu moknie. 


Bede co ranka 

tam zagladala, 

czy mi skrzyneczka 
zazieleniala. 

Bedzie uciechy, 
będzie radości 

z pierwszej wiosennej 
mej zieloności. 


Jak lenieje 


Krysia nie chce się bawić z Puszkiem. 
Bo Puszek lenieje. Sierść z niego obłazi. 
Puszek skarży się pluszowemu Misiowi: 

— Tobie dobrze, Misiu, nie lenisz sie. 
Hala zawsze się z tobą bawi. 

— Gdzie tam mi dobrze — mruczy bu- 
ry Miś. — Gdybym i ja mógł na wiosnę cho- 
dzić bez futerka! Uf, jak mi gorąco .. 

— | mnie byłoby gorąco, gdybym nie 
zmieniał futerka na lżejsze każdej wiosny... 
— zaszczekał Puszek. 

— A widzisz. Nie narzekaj — mruczy 
poważnie Mis. 
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Opowieść am 


ie o O Czarnym kocie 


Od te) chwili byla zgoda. Kot psu na- 
wet lape podal. Pies sie wcale nie rozzlo- 
$cil. Kot rozpłakał sie z radości. 

| odrazu w jednej chwili wrogowie sie 
pogodzili. 

Wszystkie dzieci — male, duże, dla 
uczczenia tego dnia zatanczyly na podwö- 
rzu piekny taniec: hop, sa, sa! I kot czarny 
i pies bialy razem z niemi tancowaly. 

A dla myszy w domu calym bardzo 
ciezkie dni nastaly. Kot je gonil dniem i no- 


ca. Malo kiedy mial czas spoczaé. Kiedy je- 
dna złapał, zjadł, zaraz drugą chwytal rad. 
Chwytał czwartą, piątą, szóstą. Chwytał 
chudą, chwytał tłustą. Aż na pierwszem 
piętrze i na drugiem piętrze wygnał wszyst- 
kie myszy i mniejsze i większe. 

Upłynęło dni niewiele, spotkali się 
przyjaciele. 

— Co słychać u ciebie? Hau, hau? — 
pyta pies. 

— Żyje się, jak w niebie. Miau, miau! 
Dobrze jest! 

— Hau, hau! Wiesz, co ci powiem? Na- 
piszmy o sobie powieść. 

— Miau, miau. Napiszemy sami, potem 
dzieciom odczytamy. (c. d. n.) 
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Wraz z wiosna wröcıly na podwórze 
dzieci. Jurek wyniósl hulajnoge i jezdzi na 
zmiane ze Stasiem Hela wywiozla swe lal- 
ki na spacer. Obstapily ja zaraz dziew- 
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czynki. Juz, już miała się zacząć zabawa 
w dom. A wtem nadbiegł Franek i za- 
wołał: 

— Kto się bawi w kota i myszkę? 

— Jaa! — krzyknęły wszystkie dzieci 
naraz. 

Jurek oparł hulaj-nogę o płot. Hela 
ustawiła swe dzieci na słoneczku. Niech się 
opalają. 

— Staś będzie kotem, a Zosia mysz- 
ką — mówi Franek. 

— Hej, myszko uciekaj byle gdzie! 


Rodzina wróbli w jaskółczem gniazdku 
narzeka, ćwierka głośno: 

— [rzeba mieszkanko miłe opuścić, 
jaskółki wrócą z wiosną... 


Wrona sąsiadka kracze życzliwie: 
— A lećcie, Bóg was prowadź. 
Czyście nie mogli sobie już dawno 
gniazdeczka pobudować?... 
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Wykrzyknęly lalki : 


— Pójdziemy dziś do parku, zobaczyć, 
czy to wiosna naprawdę już przyszła — 
mówi pani. 

To dopiero uciecha! Ustawiły się dzie- 
ci w pary i idą do tego parku. 

— Cir... cir... gdzież to państwo? Na 
spacer? — ćwierkają wesoło sikorki. 

Na świerku mignęła ruda kita wie- 
wiórki. Wśród młodej zielonej trawki bły- 
szczy coś białego. 


— Przebiśnieg! — woła Hania. 
Nieco dalej rosną jakieś ciemno niebie- 
skie kwiatuszki. — lo przylaszczki — mó- 


wi pani. Na leszczynie kołyszą się długie 

bazie. A cóż to kwitnie pod leszczyną? 

Fiołki! Dwa malutkie i jeszcze nierozwinię- 

te pączki fiołków! 

— Już naprawdę jest wiosna — cieszą 
i. 


Majstrujemy urozek. & 


toczyc szpulka, 
dwie szpulki i 
deseczka 


naszej bryczki z wielkim szykiem 


za ZZGaonis! IK 


ZAGADKA 1. ZAGADKA 2. 
Gdy ,,d” na przodzie dasz. ^ Rydza połowa, 


potężne drzewo masz. bata połowa, 
Gdy dasz „z? — to w buzi mówić nie umie, 
masz więcej, niż tuzin. w wodzie się chowa. 
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WIOSENNY KAPELUSZ. 


